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Listów n iefrankow anych nie przyjm uje 
się — R ękopisów  nie zw raca się. — 
Refclamacye n ieopieczętow ane wolne 

•ią od oploty pocztow ej.
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O R G A N  S T O W A R Z Y S Z E Ń  Z W I Ą Z K O W Y C H  D L A  D R U K A R Z Y ,  
ODLEW ACZY CZCIONEK I POKREW NYCH ZAW O DÓ W  AUSTRYJ

OGNISKO W szelkie koreppondeno.ye i pisma 
odnoszące się czy  do R edakcyi, czy 

A dm inistracyi adresow ać należy : 
K raków , R ynek  1. 12, 111 piętro.

1NSERATY F A C H O W E  przyjm uje 
się ty lko  za poprzedniem  opłaceniem 
po 30 hal. za jeden  w iersz petitow y 
Dla członków  w zajem nych sto w arzy 
szeń oblicza się in se ra ty  do S-miu 

wierszy 1 koronę.

REpA K CYA  . ADMINISTRACYA
Kroków, Rynek 12, III p.

W Y CH O D ZI 1 i 15 K A Ż D E G O  M IESIĄ CA . PRZEZ W A L K Ę  D O  Z W Y C IĘ ST W A  !

Urząd cennikowy austryackich 
drukarzy.

N astępującą  ugody obu konlrnlic u to w -Cenniku 
U isąd  cen n ik o w y  za tw ierdza  :
Ugoda dotycząca obliczenia dozwolonej 

ilos ci uczniów na rok 1918.
Wobec lego, w skutek wojny postanow ienie 

§ 14, ustęp 10 A ustrynekiego Cennika drukarskiego 
nie może być w inyś.t.jego brzm ienia zastosowano, 
gdyż podc.iętoby przyrost sil dla przem ysłu dni 
karskiego, więc. zaw arto na rok 1918 międzj Pań
stwowym  Związkiem austryackich  właścicieli dni 
k an i. a Związkiem Stowarzyszeń drukarzy i odle- 
Wac.zy r.7.1 iouek oraz pokrew nych zawodów Austryi 
na>tępuiąc,ą ugodę:

lilii określenia ilości nc,m.ió\v na rok 1918, przyj
muj e się liczbę towarzyszów zatrudnionych w za
kładach w okresie pierwszych 47 tygodni roku 191.", 
tod 1 stycznia do włącznie 22 listopada) i dzieli się 
przez 52. i )ruk;tr:nia ma tylko wtedy prawo do ko
rzystania z lei ugody, jeżeli w lyni Im a le , do kłO- 
rego nowy uczeń ma byr przyjęty, zaręczy jego 
zawodowe wyszkolenie prtzez to,, ż-t: może? ue.znia 
ksz.1;tlciii,albo właściciel drukarni, albo IowarzjKC 

Wiedeń, dnia 2'! lutego 1918 r.
Z h E a n sfw o w y  Z w ią zek  a u s try a c k ie l i  w łaściW eli d ru k a rń -  

W iktor R eisser  m. p.
Z;t ZNviżt?rl; S to w a rz y sz e ń  d r u k a r iy  i o d le w a czy  e /e io n e l:, o raz  

p o k re w n y c h  za w o d ó w  A u s try i:

Leopold Pncho]) m . p , .

Wiedeń, dnia 5 marca 1918 r.
A ntoni Hrilzl

z a s tę p c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  to w a rz y s z ó w .

Jerzy  Jahoda ,
p rz e w o d n ic z ą c y  p ry n cy p a łó w .

B o b u z k :  c e n n i k o w e .
W numerze czwartym z b. r. omówiłem 

niedokładności, jakie znajdują się w regula
minie bmra stręczenia pracy, włączonym 
w obecnie oDOwiązujący cennik. W tym ar- 
1vkulę chcę zwrócić uwagę na pewne puii
i.ty samego cennika, które przy kilku nastę
pujących po sobie zmianach cennika nie byty 
wcale w naszych projektach stawiane do 
zreformowania, a które zupełnie niesłusznie 
'•są w cenniku traktowane.

Jednym z rażących swoją niewłaściwością 
jest w ^ 16 punkt 1„-który brzmi: „Cena 
za tysiąc liter alfabetu pismem o d p e t i t u  
d o  g a r m o n d u  wynosi" itu. — Idzie mi 
o to, że petit jest tak samo płatny jak i gar
mond. Uważam, że między petitem a gar
mondem jest tak duża różnica w rozmiarze 
czcionek, że absolutnie me powinno mieć 
miejsca traktowanie tych dwóch pism po je
dnakowej cenie. Petit w stosunku do gar
mondu jest znacznie uc,ążliwszym do skła
dania: po pierwsze dlatego, że chwytanie 
jego jest trudniejsze, po drugie dia oka jest 
dużo mniej dostrzegalny; a więc wymaga 
większego wysiłku tak w czuciu palcami, 
jak i w wytężeniu wzroku, co pociąga za 
sobą wolniejsze składanie oraz dirżo pręd
sze zmęczenie pracą. Jeżeli do tego dodamy 
jeszcze, że korekta jego jest trudniejsza, 
a rozbiórka powolniejsza — to bezsprzecz
nie twierdzić można, je  jednakowa cena 
wymienionych tu dwóch pism jest niespra
wiedliwością wyrządzaną każdemu, kto ma 
to nieszczęście składać petitem.

Jakże więc należałoby sprawę postawie?
Wiadomo, że w drukarstwie p u n k t jest 

zasadniczą jednostką do obliczania wszyst 
kiego bez wyjątku przy wykonywaniu wszel - 
kich prac, temsamem więc i przy obliczaniu 
zapłaty, określenie od p e t i t u  d o  g a r 
m o n d u  jest zbyt rozlegle, aby mogło no
sie charakter czegoś zasadniczego. Zasadni- 
czem więc pismem bezsprzecznie przez wszyst

kich jest uznany garmond, i to jest pismo, 
od którego idąc rozmiarami wyżej lub niżej, 
jest gorzej, uciążliwiej i trudniej składać, 
a więc jest to w ym ’ar jak najbardziej środ
kowy. Jeżeli zatem ten rozmiar zasadniczy 
(10 punktów) ma ustanowioną cenę, to wszef 
kie inne w doi, i. j. 9, 8 " 7 ,  6 itd. punktów, 
racyonaliiie rzecz traktując, powinny być 
wyżej płatne odpowiednio do drobniejszego 
gatunku. Bo jeżeli cycero, o dwa punkty 
szersze od garmondu, jest planie wyżej 
(choć nędznie), to dlaczego petit, o dwa 
punkty węższy, j e s f  płatny równo Ul gar
mondem ? Jedynym argumentem jest tu ten, 
że petitu mieści się w wierszu wiącei liter, 
zatem jest korzystniejszy do obrachunku. 
Zgadzając się z tym faktem, twierdzić pi ze
cie musimy, że dwie lub trzy litery w wier
szu nie mogą być jednak tą rekompensatą, 
któraby wyrównywała te różne utrudnienia 
w pracy przy peticie. Jest zresztą rzeczą 
przesądzona, w praktyce, że składanie peti
tem w%gtośunku do garmondu jest s t r a t ą  
z a r o b k u .  Jednakże, jak już powiedziałem 
wyżej, każdy punkt różnicy stanowi coraz 
większe utrudnienie, a gdy dochodzimy do . 
nonparelu, to trudność składania jest już 
tak wielką, że różnica 4 halerzy wyższej za 
piaty jest lu już śmieszną. Ciekawe jest, 
czy znalazłby się zecer, któryby chciał slda 
dać na sztukę jakąś większą pracę noiipa- 
relem tylko za 4-halerzowem wyższem wy
nagrodzeniem na tysiącu liter? Punkt ten 
w cenniku utrzymuje się tylko dlatego, że 
me zdarzają s.ę roboty częste na nonparel, 
lub jeżeli cos takiego się gdzie trafi, to skła
dane bywa przez zecerów o stałej piacy. 
Najwlaściwszem więc uregulowaniem tej 
sprawy powimtoby być że w miarę zmniej
szania się stopnia pisma powinna się zwię 
kszać za niego zaplata. I tak : borgis (9 pun
któw) wymaga wyższej zapłaty od garmondu
0 2 halerze, perit o 4 haterze, koiortel o 6 
halerzy, a nonparel o 10 halerzy. Przy ta
kich różnicach możnaby dopiero powiedzieć, 
ze spra wa zapłaty w ,s t o p n i o w a n i u jest 
równomierna

Drugą kwestyą, którą w tym artykule om a
wiać będę, jest punkt po alfabecie. Wiadomo, 
że w Gaiicyi do roku 1906 przy obliczaniu 
roboty na sztukę prócz 32 liter, należał także 
punkt; dopiero po zmianie cennika w r. 1905 
punkt z alfabetu został usunięty i do dziś 
alfabet składa się tylko z 32 liter.

Wspólny austr. cennik drukarski istnieje 
już od r. 1896, każda zaś zmiana cennika 
odbywa się na podstawie cennika obowią
zującego, więc zdawałoby się,; że przez sze
reg lat cennik już powinien być doprowa
dzony do takiej doskonałości,- ażeby me mo
żna było znaleźć w nim niedokładnych miejsc. 
Usiłowanie doprowadzenia cennika do do
skonałości nie oznacza wcale tendencyi zwyż
kowych, bo u r e g u l o w a n i e  n i e d o k ł a- 
d n o ś c i  nie ma nic wspólnego z wysoko
ścią płacy. Może być bowiem cennik nardzo 
niedokładny, a określający wysoką płacę, 
albo też odwrotnie. Poruszając więc sprawę 
punktu po alfabecie, stawiam sprawę na pod
stawie zasadniczej. Składanie bowienr od
bywa się nie lylko czcionkami w ilości 32 
sztuk, lecz również używane bywają don
1 znaki pisarskie. Znaków pisarskich jest 9, 
t. j. S cienkich , : , ! ? ( - .  i jeden gruby 
t. j. — (pauza). W każdym wierszu znajduje 
się 2 do 3 znaków pisarskich cienkich, nato
miast pauza zdarza się nadzwyczaj rzadko 
i przez 1o w rachubę braną być nie może;

wobec lego jest więc niesłusznością, że przy. 
obliczaniu liter, któremi wypełnia się wiersz, 
nie jest dany żaden ze znaków pisarskich. 
Ponieważ zas nie w każdym wierszu znaj 
dują się wszystkie znaki, przelo jako ś r e 
d n i a  i l o ś ć  powinien być wliczony do al
fabetu przynajmniej j e d e n  — najwlaści 
wszym jest tn więc p u n k t .  Bez punktu, 
jak przedstawiciela znaków pisarskich, alfa 
bet nosi charakter tendencyjny, niesprawie
dliwy. Zaznaczam tu również, że kwestya 
punktu przy alfabecie odnosi się do wszyst
kich języków jednakowo

Trzecim rażącym swoją niestosownością 
jest punkt 6 w -.§ 16, który orzena, że:

„Przy układzie z egzemplarza niezmienio
nego (z wyjątkiem notatek gazetowych), gdzie 
się składa strona na stronę lub s wiersz na 
wiersz, następuje zniżka o 57o“.

Doprawdy dziwuYśię należy, że podobny 
absurd dochował się aż do dzisiejszych cza 
sów. Toż nawet najbardziej wygimnastyko
wany w krętactwie nie byłby w stanie choćby 
pozornych argumentów przytoczyć, że ten 
punkt ma racyę istnienia. Więc za tó, że 
składacz ma uważać na każdy wiersz, by 
mu tak samo się kończył, jak wzór; za to, 
że często musi składany wiersz brać na trze- 
cionki, a nieraz nawet i ćwiercionki i aby 
uniknąć zamiany połfiietów na spacye po 
złożeniu wiersza, to już naprzód musi ba 
dać, na jakie odstępy jest rozsadzony każdy 
poszczególny wiersz, gdyż w korekcie ukłat: 
ten musiał być zwężany lub rozszerzany 
stosownie do dopisków, zmian lub wykre- 
ślen ; za zgubione wiersze lub zwężone od
stępy przy linijkach notkowych (wszak zwę- 
żan.e jest zasadą cennika); — za uwzglę
dnianie więc tu całej korekty, w poprzednim 
układzie wszak zapłaconej, ma zecer przy 
obrachunku jeszcze odstępować 5°/o zniżki ?. 
Toż chyba punkt ten już stoi poza krytyką- 
i stanowczo należy powiedzieć, że powinno 
tam być mc „ z n i ż k i " ,  lecz zupełnie uza
sadnionej 5 %  z w y ż k i .

Po omówieniu tych trzech kwestyi pozo
stała mi jeszcze jedna uwaga, w sprawie 
zmiany pisowni w języku polskim Dotych
czas składało się podług starych prawideł 
Akademii Umiejętności krakowskiej, obecnie 
niezadługo wejdzie w życie nowa pisownia 
t. z\v. „warszawska", k tó ra— prócz różnych 
inowacyi — w bardzo wielu przypadkach 
zannenia y  na /, otóż poza omyłkami, które 
przez długi czas zachodzić będą podczas 
składania w myleniu liter, powstaje dla nas 
jeszcze jedno, co prawda drobne, ale utru
dnienie, bo dość często powtarzająca się 
szersza litera y  będzie rzadszą, a natomiast 
częściej będzie używaną litera węższa j .  I za 
to nam będzie się należeć rekompensata.

Ponieważ projekt nowego cennika nie jest 
jeszcze wygotowany, przeto uważani że po
ruszone przezemnie niedokładności cenni 
kowe będą mogły być wzięte pod dysknsyę 
przez komisyę, którą nasz Związek niewąt 
phwie powoła do zaprojektowania zmian 
w obecnym cenniku. Powyżej wyłuszczone 
zmiany uważam za jak najbardziej zasłu
gujące na wzięcie pod uwagę bez względu 
na sytuacyę, w jakiei toczyć się będą ro
kowania, bowiem zmiana podniesionych tu 
ustępów cennika wysuwa się na pierwsze 
miejsce siłą swojej słuszności — —- Spra
wiedliwość dornaga się swoich praw.

BezkouJycyiny.
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Rozjemczy Sąd cennikowy dla Moraw.
(Wyciąg z protokołu posiedzenia z d. 14 lutego 1918) 
P izę* adnicząey . Pryucypał Oskar S c h i c k u r d t.

1. Skarga organizacyi tow arzyszów  przeciw ofi
cynie w W yszkowie o przyjęcie nadliczbowego 
u rttu a  (§ 14, ustęp 3). — Skarżącą organizacyę za
stępu je  pełnom ocnik, oskarżona firm a nadesłała pi
smo. — S p r a w a :  Oskarżona firma jes t upraw nio
ną na podstaw ie omowy obu organizacyi do trzy
m ania dwóch uczniów, Oprócz tych dwóch przyjęła 
oskarżona 15 czerwca 191?. r. jeszcze trzeciego 
ucznia. Fakt justniezaprzeczony,gdyż.firm a w swojem 
piśm ie do Rozjemczego Sądu cennikow ego wypo
wiada się jak n astępu je : „Przyjęłam owego ucznia 
z tego pow odu, ponieważ, mój najstarszy uczeń, 
który p rak tyku je  już trzy lata, by! przed poborem  
wojskowym , w  obaw ie, ż.e zostanie uznany za zdol
nego, przyjęłam  na jego m iejsce uzupełnienie. Tu 
na wsi nie mużna znalesć każdego czasu chłopca 
o w ym aganem  w ykształceniu szkolnem  i zdrowiu 
■lia naszego zawodu. Z tego to pow odu przyjęłam  
świeżego ucznia, który p rak tykuje  już siedem  mie
sięcy. Swego czasu prosiłam  o zezw olenie na trzy- 
ui.mie tego nadliczbow ego ucznia, aby uniknąć Kon
fliktu 7. jego ojcem, albow iem  istn ieje  obowiązujący 
kontrakt* . — O r z e c z e n i e  Skargę uznaje się je 
dnogłośnie za słuszną i oskarżonej firm ie daje się 
zlecenie,, aby natychm iast oddaliła nadliczbowego 
ucznia — U z a s a d n i e n i e :  F irm a sam a przyznaje 
nadliezbow ośe ucznia. Okoliczności, k tóre spow o
dowały przyjęcie ucznia, n ie  są d la Rozjemczego 
są d u  cennikow ego m iarodajne i firm ie przysługuje 
praw o do trzym ania ty lko dw óch uczniów’.

2. Skarga organizacyi tow arzyszów  przeciw ofi 
cynie w Prościejow ie o przyjęcie nadliczbowego 
ucznia (§ 14, ustęp  11) — Organizac.yę wnoszącą 
skargę, zastępuje  je j pełnom ocnik, oskarżona firm  a 
w cale nie reagow ała na  pism o Rozjemczego Sądu 
cennikow ego. — S p r a w a :  O skarżona firm a przy
jęła  nadłii zbowego ucznia 20 stycznia 1918 r., zaś 
aa pism o w ystosow ane do niej przez Rozjemczy 
Sąd  cennikow y, aby  się w ypow iedziała w tej spra 
w ie, w cale n ie  dała odpow .edzi. W skutek tego roz 
«trzyga się na podstaw ie aktów . — O r z e c z  e n i e :  
S sarg ę  uznaje się jednogłośnie zł słnszną i oskar 
żoną firm ę skazuje się na  natychm iastow e oddalenie 
ucznia. — U z a s a d n i e n i e :  Rozprawa udow odniła, 
że uczeu na podstaw ie C ennika jest nadliczbowy, 
u laiego Rozjemczy Sąd cennikow y m usiał orzec na
tychm iastow e oddalenie tego ucznia.

Ed. P ipal, O skar SchickanU ,
praewodnicifący tow arzyscy. p rzew odn iczący pryncypałów

Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i Zgromadzeń.

vq*  eu eni narządu  Związku w dniu 29 sty
cznia L91S r. Przew odniczący: Pochop; sek re tarz : 
G ebhardt. — U spraw iedliw ieni: W eigelt, W erner 
Otto. — N adesłane: Pocztów ka od redaktora ,Vor- 
wiirtsu*, kol. E dw ardr S traas’a, z rosyjskiej n ie
woli, k tó rą  przesyła Zarządowi Związku jak naj- 
se rd ecu ie jsze  pozd raw ian ia ; podpisana także przez, 
kol. Juliusz.a W inteFa (W iedeń), będącego z nim 
rów nież w niew oli rosyjskiej. — ) m iesienie o
śmierci rok F ryderyka K ienbacuer’a (W iedeń) i kol. 
Pawła Slulzfi (V im perk). — Spraw ozdanie za rok
1917 K lubu zecerów  gazetow ych W iednia. — Za
w iadom ienie K lubu zecerów gazetowych W iednia, 
dotyczące nowej umow y odnośnej do dodatków  
drożyźnianyeh d la  robotników  zatrudnionych w za
kładach w iedeńskich  dzienników . — Kosztorys 
Urzędu Cennikow ego austryaekich  drukarzy na rok 
1918, w edle ktorego przypada na każ.dego z obu 
kontrahentów  C ennika kw ota po kor. 5000'— na 
pokrycie kosztów  U rzędu cennikow ego, płatna po 
kor 1000'— 1 lutego, kw ielnia, 1 czerwca, 1 sier
pnia i t października. — Zam knięcie rachunkow e 
organu /.wiązkowego „Ognisko" za IV kw artał 1917 
reku  • Przychody kor 49’50, rozeuody koi. 639’09, 
n iedobór kor, 589 59, który  pokryła kasa  Związku. 
Dalsze zaw iadom ‘-enie zgłaszającego się o przyjęcie 
kol. F ranciszka D ittel Ipawa). Tę spraw ę m usiano 
pow tórnie przekazać S tow arzyszeniu na Śląsku. — 
O dwołanie centralnego W ydziału Stow arzyszenia 
„Typografieku Beseda* do Zjazdu związkowego 
przeciw rozstrzygnięciu Zarządu Związku, w edle 
k tó.ego od 1 sty dznia 1918 roku w płacone zalegle 
w kładki m ają b.ye odsyłane do kasy Związku. — 
Przewodniczący koI. Pochop sdaje sp raw ę o  odby
tem w dniu 22 stycznia posiedzeniu zaprzyjaźnio 
nych organizacyi, na którem  pow zięto odpow iednie 
uchwały co do w ypadkow ego przyznania zapomogi 
dla czlonKów pozbaw ionych pracy w skutek braku 
m ateryału  —• Kol. W ieser retaru.je o odbytej w dniu 
21-go stycznia konfereneyi Zarządów  organizacyi 
ogolno-zawodowych, na  k tórej uchw alono poczy
nienie odpow iednich kroków celem załagodzenia 
strejku. — Kol. W ieseFa w ydelegow ano na krajowy 
Zjazd Partyi. — opraw y w ew nętrzne.

Posiedzenie n arządu  Związku z dniu 28 lutego
1918 r. Przew odniczący : Pochop, se k re ta rz : Geb- 
hardl. U spraw iedliw ieni: D worak, Otlo, Schiegl, 
W eigell. — N adesłane: D oniesienie o śmierci kol. 
Erfnla Dóbliika, przew odniczącego Związku druka 
r/.y w N iem czech, na w yslnsow any w im ieniu Za
rządu Związku list z w ynurzeniem  żalu do Zarzadu 
Związku w Berlinie nadeszła odpow iedź z podzię

kowaniem. Spraw ozdanie z ‘‘zyimości za rok 
1917 Stow arzyszeń związkowych K aryntyi i Śląska; 
dalej Tow arzystw a Zapomogowego , Die G utenber- 
ger* w Cieszynie. — Zam knięcie rachunkow e za
IV. kw artai 1917 r. organu związkowego „V orw arts!“. 
Zapytanie Jkierownictwa Stow arzyszenia związko
wego dla Galicyi wschodniej, na jakich w arunkach 
daw niejsi członkowie w ym ienionego Stow arzysze
nia, którzy podczas ponow nego podjęcia czynności 
tegoż, n ie  byli w możności płacenia swych w kładek 
i w skutek tego utracili swe praw a członkow skie,- 
mogliby'by.ć ponow nie przyjęci, względnie cży nie 
możnahy im udzielić powszechnego przebaczenia. 
(W tej spraw ie zażąda sie jeszcze dalszych wyja
śnień.) — Z apylanie kierow nictw a tego sam ego Sto
w arzyszenia, jak  należy postępow ać w zględem ta
kich członków, którzy pow racają z miejscowości 
ograniczonego pobytu i zgłaszani się albo jako  cho
rzy lub tiezkoruKcyjni. (Jeżeli idzie o c/lonków  po
w racających do Stow arzyszeniu ze służby w ojsko
wej albo z niewoli, natenczas należy się ściśle za
stosow ać do tych postanow ień Uchwał Zjazdu zw ią
zkowego, k lćre  są  zaw arte w §§ 44 i 4fi).'S tow a
rzyszenie zw iązkow e na Śląsku zaw iadam ia, że. 
doręczono mu nowy statui, zal w ierdzony przez 
rząd kra jowy na Śląsku : zarazem nadesłano egzem 
plarz tego nowego sta tu tu , odpow iadającego Uch wa
tom Zjazdu związkowego. — Spraw y w ew nętrzne.

Protokół i  posiedzenia Z arządu Stow. drukarzy 
dla Gal. Zach., odbytego dnia 15 m arca 1918 roku. 
Przewódniczy zastępca prezesa kol. G aweł S tan i
sław. Sekretarz M arszałek Alojzy. K onstatując Kom
plet o tw iera przew jdniczący posiedzenie, polecając 
sekretarzow i odczytanie protokółu który zostat 
przyjęty. Przew odniczący zaznacza, ż.e w nieobe
cności prezesa objął przew odnictwo. W ita serde
cznie kolegów w nowym Zarządzie i naw ołuje do 
pracy dla dobra organizacyi. jg  W spraw ie nowego 
Cennika zaw iadam ia, że uadeszła oupowiedź z, W ie
dnia, w  której donoszą, że przygotowaniu są  w to
ku — Zaw iadam ia, że „Ognisko" będzie w ęchu 
dzić obecnie 2 razy na  miesiąc, po 1 kartce Karla 
inw alidow n kol. P iątkiew ieza nadeszła i Kolega len 
z dniem  24 luiego przechodzi w stan  inw alido wy. 
U konstytuow anie się Zarządu Zastępcą sekretarza 
w ybrano kol, G rabskiego .„ntoniego, zastępcą skar
bn ika  koi, Kozłowskiego Karola ju n . — P r z y j ę c i  
do S io w .: S iew ierski S tan., urodzony w' Tarnow ie 
29 października 1899 roku, w ypisany zecer w d ru 
karni Je len ia  w T arnow ie 2 marca 1918 bez wpisu 
i oględzin lekarskich. — „F a b e r Stan., urodzony 
w' Ja ś le  5 września 1896. wypisany zecer w Urn 
karni K nżuiarskicgo w Jaś le  15 lutego 1915 za w pi
sem. — W y k r e ś l o n y :  Ryżowski W alery z po
wodu zalegania z w kładkam i. — W spraw ie w yna
gradzania członków kom lsyi kontrolującej za pracę 
przy kontroli kasy, po długiej dyskusyi uchw alono 
odszkodow anie po 1 koronie zn godzinę każdem u 
członkowi. — W spraw ie akeyi w celu ponow nego 
podw yższenia dodatku drożyżnianego, k tórą  W alne 
Z grom adzenie poleciło Zarządowi wszcząć, uchw a
lono po bardzo ożywionej dyskusyi, w której brali 
udział w szyscy członkowie Zarządu, a w której dali 
wyraz ogólnej rozpaczy w śród kolegów z powodu 
strasznych stosunków  drożyźnianyeh i brakli, śród 
ków żyw ności, która doprow adza robotników  do 
głodow ania, postanow iono zwrócić się do Gremium 
pryneypatów  z m em oryałem , aby podwyższyli do
datek  drożyźniany. — Po w yczerpaniu porządku 
dziennego zam knął przew odniczący posiedzenie o 
godzinie O3/* wieczór.

Zcentralizowane zapmno? w poszczę 
gólnycli działach naszego Związku.

Z ogłoszonego niniejszeiu zam knięcia rachunko
w ego za IV kw arta ł 1917 r. okazuje się, że sum a 
w ypłaconych zapom óg na ogólny rachunek  Stow a
rzyszeń zw iązkow ych w owym roku by ła  nieco 
wyższą od s iu ry  w poprzednim  roku. K iedy bowiem 
wówczas wypłacono 1655 osobons K 113.426’.I4, to 
tym  razem  wypłacono zapom óg zcentralizow anych 
ogółem 1797 osobom K 12ó.l26T>0, a mianowicie:

K w ota zap o m o g i
— podróżnym  za — dni . K
19 be/.kondycyjnyni w miejscu zu

315 d n i .....................................................  623 —
8 koszta p rzesiedlenia . . „ 406 —

720 chorym  za 19.413 dni .................  27.549T>0
-129 inw alidom  za 5410 tygodni 68.857’—
41 koszta pogrzebow e . . .  . „ 14.982’—

580 sierotom  za 1728 miesięcy . . „ 12.709’—
1797 osobom  K 125.126’50

Suma ta rozlicza się na następujące 14 Słowa 
rzysz.eń do Związku należących 1. C entralne S tow a
rzyszenie drukarzy  i odlewaezy czcionek Czech „Ty- 
pografieky Beseda* (Praga); 2 Pocięta dci tipografi 
Daimati (Split); 3. S tow arzyszenie drukarzy, odle- 
wacz.y czcionek i pokrew nych zawodów dla Galicyi, 
W. Ks. K rakowskiego i Bukowiny „Ognisko* (Lwów);
4. S tow arzyszenie drukarz.y, odlewaezy czcfonek i po 
krew nych zawodów' dla Galicyi i W. Ks. K rakow 
skiego (K raków ); 5. Stow arzyszenie drukarzy Ka
ryn ty i (Celowiec); 6. S tow arzyszenie d tukarz j K rainy 
(L ubiana);7 . Societa dei tipografi del l.itorate(T iyest),
8. S tow arzyszenie d rukarze i odlewniczy czcionek Mo
raw (Berno); 9. D olno-austryackie Stow arzyszenie 
drukarzy i odlew aezy czcionek (W iedeń): 10. S to
warzyszenie drukarzy i odlewaezy czcionek Austryi

Górnej (L in d , II. Stow arzyszenie drukarzy i odlc- 
waczy czcionek w kraju koronnym  Solnog ód (Sol- 
nogrod): 12. S tow arzyszenie drukarzy i odlewaezy 
czcionek austr. Śląska (Opawa); 13. Stow arzyszenie 
drukarzy i oulewaezy czcionek S ty r i i  (Grac); 14. S to
warzyszenie d rukarzy  i odiewaezy czcionek dla Ty
rolu i Przedarulatiii (Innsbruck).

Liczba członków czynnych z końcem  IV kw artału 
6893. =  }/*&? proc., liczba nieczłouków 613 — ( f i  7 
procent.

Jako podstaw ę do w ypośrodkow um n sw oty  ilo
razowej przyjęto ilość w płaconych w kładek człon- 
koskich v. 14 Stow arzyszeuiach z.wiązkowyck i usta 
nowionu jako k w o t ę  i 1 o r a  z o w ą p rz y p a d a j ą  cą  
n a  k a ż d e g o  c z ł o n k a  i i y d z . i e ń  w w ysokości 
I43’9758 ii (przeciw’ 129 2266 h w roku poprzednim). \ 
Zatem kwota ilorazowa w IV kwm tale tego roku byłu 
wyższą praw ie o 14 h tygodniowo, niż w roku po
przednim .

Sum a w płaconych w Stow arzyszeniach w kładek  
a  hm ków  w ynosiła K  182'407 44, kw ota ta  odpo
w iada 86.908 w kładkom  tygodniowym , względnie 
6fi85 plącącym  członkom .

O b l i c z e n i e  w y r ó w n a n i a  przedstaw ia się 
następująco: Przy ujęciu w całość wszystkich dzia- 
tów zapomóg m ają stow arzyszenia: Dałmacya koron 
108*12, Galicy# zachodnia K 536*79. K arynfya koron 
780’8ó K raina K 628*18, Pobrzeże 1. 225*52, Au- 
slrya  Dolna K 4U05’39, Solnogróć K 3 l6 ’70. S tyryu 
K 363 15 dopłacić do kasy związkowej podczas gdy 
Stow arzyszenia: Gzechy K 4603 13, Galieya w scho
dnia K 9b1*50, M orawy E  501*92, Auutrya Górnu 
1< 145’93, Śląsk K 25880, Tyrol-Przedaruiania kor. 
468*42 otrzym ają z kasy w iązkow ej.

J ó z e f  D v c ir ić e k .

K RO NIK A.
— ź g r o r o a  d t e n i e c e n n i k o  w e. W Wiedniu 

dnia 17 marca odbyło się m asow e zgrom adzenie 
drukarzy  w' Domu Robotniczym  na Faw oritensiras.se. 
W ielka sala była przepełniona. Przew odniczył koi. 
S u s s ra a n, sekretarz...mi był kol. S t e i u e r ,  refe
rował kol. W i e s e r .  Porządek dzienny zgrom adze
nia. był: „hew izya C en n ik a”. SV długiem  przem ó
w ieniu Omawiał referen t sy tu a c ję  cennikow ą pod
czas całego okresu cennikow ego i w ojennego, sto
sunki w' zaw odzie oraz trudności techniczne, co 
w szystko niekorzystnie odbija się na interesach 
pracowników drukarsk ich . W końcu przyjęto na
stępującą re /o lu cy ę : „Zgrom adzenie drukarzy w ie
deński di w Robotniczym Domu na Favoryteu 
zgadza się z poglądam i referen ta  co do rewizyi 
cennika, i uznaje za w łaściwy .sposób, w jaki Za
rząd Zw iązku chce rozwiązać zagadnienie zm iany 
cennika. Oczekuje ono też w spółdziałania pryncy- 
patów ze względu ua w ielkie ofiary, Jakie p o n it 
śli drukarze. Zgrom adzenie -zapewnia, -ż.e będzie tę 
akcyę o popraw ienie swego bytu  ze w szystkich sił 
popierać*.

— V y t r w a ł o ś ć  Dnia 1 m arca 191S r. up l, 
uęło ćw ierć w ieku, odkąd przew odniczący naszegu 
Związku, kol. L e o p o l d  P o c h o p ,  zaw iaduje sp ra 
wami adrninistrncyjnem i bratniego organu „Vor- 
w arta!*  Z mijszez.erszem uznaniem  wzm iankujem y 
o jego 25-letniej wzorowej pracy.

— ( ' o r a z ,  l e p i e j .  „Veieslavin* douosij"że  
w Pradze począwszy od an ia  26 stycznia 1918 r., 
m iejscowa gazow nia nie dostarcz! g a m  od godzin,. 
8 rano do J po południu z pow odu b raku  węgla. 
Przez to cie pjj wiele zakładów  z popędem  gazo
wym, a międl y nim i i d rukarn ie , szczególnie te 
w których funkeyonują maszyny do składania. Mu
siały one przesunąć gotL.iny pracy, aż.eby nie po 
trzebować zupełnie unieruchom i?''’ sw ych maszyn.

— N i e w i d z, i a 1 n  y w r ó g. „O chrona robo
tników '’ (A rbeitersehuiz) donosi, ż.e pew ien profe
sor z W iirzburga, p. Lehm ann, badaj, jak  w ielkie 
ilości kurzu dostają się podczas oddychania do nu 
szego ciała, i co się z ‘yrn kurzem  w naszym orga
nizm ie dzieje Pokazało się, że 86% w dechpięiego 
z pow ietrzem  kurzu, pozostaje w organizm ie, do
póki nie nastąp i kichnięcie. Jednakowoż, nos w krótce 
przyzwyczaja się do kurzu i nie reaguje nan  k i
chnięciem , w skutek cz.ftgo kurz, przebyw ając długo 
w organizm ie, czyni w nim  spustoszenia. Co cieka
wsze, to to, że pył osadza się nie w przewoduch 
oddechow ych, lecz v, organach traw ienia. O ddycha
nie nosem lub ustam i spi-owadzai różne skutki. — 
Przy oddychaniu nosem , pozostaje więcej niż 56% 
pyłu w nesie, na w łoskach uosow ych, a 40% w Ce 
chniętego kurzu dostaje się do jam y usm ei. /iaś 
przy oj [dychaniu ustam i, dostaje się aż. S0", pyłu 
w prost do płuc i do przew odu pokarm ow ego. Nos 
okazuje się *utaj pierw szorzędnym  organem  bezpie
czeństw a, ponieważ, je s t w stan ie  żatrzym aa w ię"ej 
niż połow ę w dechniętego kurzu Dlatego, gdy nos 
nie spełnif należycie sw ych fttnknyi. należy m u do 
pomódz przez częste jego czyszczenie i p tukan.e.

KOMUNIKATY.
W s p r a w a  c U o r g a n i z a c y j n y c h  i c e  u  u  i k  »  w  y  o h 

w  O n J i v  y  i W K c h o d n i e j j  ss w ra c a ć  n a le iy  do  sut^ltfpcy 
p rz e w a tln ic z ą c e g o  k o l. M. C h r y s t o w s k i e g o ,  Lw ów , C iekat 
s k a  l. 18. — W  w y p a d k u  ią d a ts ia  odpowiedTii lis to w n e j a*łe;.T 
/.a ty czy ć  m a rk ę  n a  odpow ieU *.
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